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Dla Roseya iLaddiego -

byście wiedzieli, że jesteście kochani,

nawet kiedy błądzicie.


EPILOG

Simon Snow zrobił, co musiał.

Zrobił to, co wszyscy przewidywali, że zrobi. Odnalazł łotra – awłaściwie dwóch – iskończył znimi.

Nie sądził, że to przeżyje. Inie przeżył.

Kiedyś Baz powiedział mu, że wszystko jest opowieścią, aon jest bohaterem. Tańczyli wtedy. Dotykali się. Baz patrzył na Simona, jakby odtąd wszystko było dla nich możliwe; jakby miłość musiała przyjść.

Wszystko rzeczywiście było opowieścią, aSimon był jej bohaterem. Uratował sytuację. Wtym miejscu opowieści się kończą. Ich bohaterowie spoglądają wprzyszłość, by „żyć długo iszczęśliwie”.

Oto co następuje, kiedy zostajesz po opadnięciu kurtyny. Kiedy twój czas minął. Kiedy zrobiłeś to, co było ci przeznaczone.

Wteatrze gasną światła, na pustych stronicach nie ma już słów.

Wszystko jest opowieścią ihistoria Simona Snowa dobiegła końca.
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BAZ

Simon Snow leży na kanapie.

Ostatnio Simon Snow prawie zawsze leży na kanapie. Zczerwonymi skrzydłami wetkniętymi pod plecy jak poduszka ipuszką taniego cydru wdłoni.

Kiedyś tak trzymał miecz. Jakby był przyrośnięty do jego dłoni.

WLondynie nareszcie jest lato. Uczyłem się cały dzień. Do egzaminów wprzyszłym tygodniu. Bunce ija siedzimy zakopani wksiążkach. Oboje udajemy, że Snow też uczy się do egzaminów. Założę się, że od tygodni nie był na uniwerku. Nie wstaje zkanapy, póki nie musi pójść do sklepiku na rogu po chipsy icydr. Obwiązuje ogon wokół pasa ichowa skrzydła pod ohydnym jasnobrązowym płaszczem przeciwdeszczowym. Wygląda jak Quasimodo. Albo ekshibicjonista. Jak troje dzieciaków schowanych pod trenczem, udających jednego onanistę.

Ostatni raz widziałem Snowa bez skrzydeł iogona, kiedy Bunce wróciła zwykładu. Bez zastanowienia rzuciła wjego stronę zaklęcie, aon się wściekł. „Do jasnej cholery, Penny, sam ci powiem, kiedy będę potrzebował twojej magii!”

Jej magii.

Mojej magii.

Nie tak dawno cała magia była jego.

Przecież to on był Wybrańcem. Wyjątkowym. Najmagiczniejszym.

Bunce ija nigdy nie zostawiamy go samego. Studiujemy. Chodzimy na zajęcia. (Tym się teraz zajmujemy. Tym się staliśmy). Ale jedno znas zawsze przy nim jest. Robimy herbatę, której Snow nie wypije, częstujemy warzywami, których nie zje, zadajemy pytania, na które nie odpowiada

Myślę, że nie może znieść naszego widoku. Mojego widoku.

Może powinienem zrozumieć tę aluzję

Simon Snow nigdy nie znosił mojego widoku. Poza kilkoma drobnymi słodko-gorzkimi wyjątkami. Wpewnym sensie mina, jaką robi, gdy wchodzę do pokoju (jakby właśnie nawiedziło go jakieś upiorne wspomnienie), jest jedyną rzeczą, która wydaje się nadal znajoma.

Kochałem go wnajgorszych chwilach. Kochałem go beznadziejnie

Czy można mieć mniej nadziei?

–Chyba pójdę po curry – mówię. – Przynieść ci coś?

Nie odwraca wzroku od telewizora.

Próbuję znowu.

–Chcesz coś, Snow?

Miesiąc temu podszedłbym do kanapy idotknąłbym jego ramienia. Trzy miesiące temu pocałowałbym go wpoliczek. We wrześniu, kiedy wprowadził się zBunce do tego mieszkania, musiałbym oderwać wargi od jego warg, by zadać mu pytanie, aon nie pozwoliłby mi dokończyć.

Teraz kręci głową bez słowa.
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SIMON

Maya Angelou powiedziała, że kiedy ktoś pokazuje nam, kim jest, powinniśmy mu wierzyć.

Słyszałem to winspirującym programie telewizyjnym. Nadawali go po kolejnym odcinku Prawa iporządku, aja nie zmieniłem wtedy kanału.

Kiedy ktoś pokazuje ci, kim jest, wierz mu.

Właśnie to powiem, kiedy będę rozstawał się zBazem.

Zrobię to, żeby on nie musiał tego robić.

Widzę, że chce to zakończyć. Widzę to wjego spojrzeniu. Awłaściwie po sposobie, wjaki na mnie nie patrzy. Gdyby na mnie spojrzał, musiałby boleśnie zderzyć się zprawdą, jaką ofermę wziął sobie na barki. Jakiego nieudacznika.

Baz jest teraz na uniwerku. Kwitnie.

Przystojny jak zawsze. (Przystojniejszy niż kiedykolwiek. Wyższy, mocniej zbudowany, zzarostem, który zamieniłby się wbrodę, gdyby tylko Baz zapragnął ją mieć. Zupełnie jakby wiek dojrzewania nie zaprezentował jeszcze wszystkich swoich możliwości).

Wszystko, co wydarzyło się wzeszłym roku

Wszystko, co stało się zMagiem izSzaroburem, uczyniło zBaza tego, kim miał się stać. Pomścił matkę. Poznał tajemnicę, wiszącą nad nim od piątego roku życia. Udowodnił, że jest mężczyzną iczarodziejem.

Udowodnił, że miał rację. Mag naprawdę był zły. Aja naprawdę byłem oszustem. „Najgorszym Wybrańcem, jaki kiedykolwiek został wybrany”, jak mawiał Baz. Miał rację co do mnie.

Kiedy ktoś pokazuje ci, kim jest, wierz mu.

Kiedy ktoś partoli wszystko, to jest kompletnym partaczem.

Nie wiem, jak dać mu to do zrozumienia jeszcze wyraźniej. Leżę na kanapie. Inie mam żadnych planów. Niczego nie obiecuję. Taki jestem.

Baz zakochał się wtym, czym byłem – potencjałem onieznanej mocy. Bomby atomowe są niczym więcej jak potencjałem.

Teraz jestem następstwem.

Trzygłową żabą. Opadem promieniotwórczym.

Myślę, że Baz już by ze mną zerwał, gdyby nie jego współczucie. (I gdyby nie obiecał, że będzie mnie kochać. Magowie wysoko cenią sobie honor).

Wtakim razie ja to zrobię. Dam radę. Kiedyś igła jeżowca wbiła mi się wramię. Wyrwałem ją zciała zębami. Potrafię znieść ból.

Ja tylko

Chciałem przeżyć jeszcze kilka takich nocy. Znim będącym wpokoju razem ze mną, ze mną na powierzchni. Chociaż tyle.

Nigdy nie będę miał nikogo takiego jak Baz. Nie ma nikogo takiego jak on. Zupełnie jakby spotkało się kogoś wyjętego zlegendy. Jest bohaterskim wampirem, utalentowanym magiem. Do tego zabójczo przystojnym. (Ja byłem kimś spoza legendy. Wiecie, że zostałem przepowiedziany? Byłem częścią ustnej tradycji).

Chciałem kilku takich nocy więcej

Nie mogę patrzeć, jak Baz cierpi. Nie mogę znieść myśli, że to ja jestem powodem jego cierpienia.

–Baz – mówię. Podnoszę się iodkładam puszkę zcydrem. (Baz nienawidzi cydru; nawet jego zapachu).

Przystaje pod drzwiami.

–Tak?

Przełykam ślinę.

–Kiedy ktoś pokazuje ci, kim jest

Do środka wpada Penny, trącając go drzwiami wramię.

–Na Crowleya, Bunce!

–Mam to! – woła Penny irzuca plecak na ziemię. Ubrana jest wworkowaty fioletowy T-shirt. Ciemnobrązowe włosy splotła wbezładny węzeł na czubku głowy.

–Co masz? – Baz marszczy brwi.

–Jedziemy na wakacje! Wszyscy. – Wskazuje palcem Baza imnie.

Pocieram oczy dłońmi. Sen klei mi powieki, chociaż od dawna nie śpię.

–Nigdzie się nie wybieram – mamroczę.

–Do Ameryki! – Penny nie daje za wygraną. Strąca mi stopy zkanapy isiada na podłokietniku, patrząc mi wtwarz. – Na spotkanie zAgathą!

Baz parska śmiechem.

–Ha! Czy Agatha wie, że przyjeżdżamy?

–To będzie niespodzianka! – odpowiada Penny.

–Niespodzianka! – Baz zaczyna podśpiewywać. – Jesteśmy: twój były chłopak, jego chłopak idziewczyna, za którą nigdy nie przepadałaś!

–Agatha mnie lubi! – Penny wydaje się urażona. – Po prostu nie jest wylewna.

Baz prycha.

–Wystarczyło jej wylewności, żeby prysnąć zAnglii jak najdalej od magii.

–Jeśli chcesz wiedzieć, to martwię się onią. Nie odpowiada na moje wiadomości.

–Bo cię nie lubi, Bunce.

Spoglądam na Penelope.

–Kiedy ostatni raz miałaś kontakt zAgathą?

–Kilka tygodni temu. Wnormalnej sytuacji już by mi odpowiedziała. Nawet jeśli to byłby tylko komunikat, że mam dać jej spokój. Inie zamieszcza na Instagramie tylu zdjęć Lucy, co przedtem. (Lucy to suczka Agaty). Myślę, że czuje się samotna. Przygnębiona.

–Przygnębiona – powtarzam.

–Wtakim razie co to ma być: wakacje czy interwencja? – pyta Baz. Stoi oparty oframugę drzwi zzałożonymi rękami ipodwiniętymi rękawami koszuli. Zawsze wygląda jak wyjęty żywcem zreklamy drogich zegarków. Nawet jeśli nie nosi żadnego.

–Aczemu nie jedno idrugie? – odpowiada Penny. – Zawsze chcieliśmy zwiedzić Amerykę.

Baz przekrzywia głowę.

–My?

Penny spogląda na mnie zuśmiechem.

–Simon ija.

Ma rację. Chcieliśmy. Przez chwilę nawet to widzę. Nasza trójka mknie pustą autostradą wstarym kabriolecie. Ja prowadzę. Wszyscy mamy na nosie okulary przeciwsłoneczne. Słuchamy Doorsów, aBaz strasznie się na to krzywi. Ale koszulę ma rozpiętą do samego pępka, więc ja na nic nie narzekam. Niebo jest bezkresne, błękitne ipełne świetlnych refleksów. Ameryka

Skrzydła mi drżą. Tak teraz reagują, kiedy czuję się nieswojo.

–Nie możemy jechać do Ameryki.

Penny szturcha mnie nogą.

–Dlaczego nie?

–Bo nigdy nie przejdę odprawy bezpieczeństwa na lotnisku. – Wtej chwili mój ogon leży wciśnięty pode mną, ale oplatam jego końcem swoje udo, by przypomnieć Penny ojego istnieniu.

–Przykryję cię zaklęciami – mówi.

–Nie chcę być przykryty zaklęciami.

–Pracowałam nad nowym zaklęciem, Simonie. Jest przepiękne

–Osiem godzin wsamolocie ze związanymi skrzydłami

–Nowe zaklęcie sprawi, że znikną. – Penny uśmiecha się szeroko.

Patrzę na nią przestraszony.

–Nie chcę, żeby zniknęły.

Kłamię. Chcę, żeby zniknęły. Chcę znowu być sobą. Chcę być wolny, ale nie mogę. Jeszcze nie. Nie umiem tego wytłumaczyć. (Nawet sam sobie).

–Tymczasowo – mówi Penny. – Myślę, że znikną na czas działania zaklęcia.

–Aco ztym? – Znowu poruszam ogonem.

–Będziemy musieli użyć innego zaklęcia. Albo go podwiniesz.

Ameryka

Nigdy nie myślałem, że dotrę do Ameryki. Chyba że musiałbym ścigać Szarobura aż tam.

–Problem wtym, że – Penny przygryza dolną wargę imarszczy nos, jednocześnie zawstydzona ipodekscytowana. – już kupiłam bilety!

–Penelope! – To zły pomysł. Mam skrzydła. Ale nie mam pieniędzy. Inie chcę, by mój chłopak rzucił mnie pod Statuą Wolności. Dzięki. Wolę, żeby zrobił to tutaj. Poza tym nie umiem prowadzić auta. – Nie możemy tak po prostu

Penny zaczyna śpiewać Don’t Stop Believing. Ta piosenka nie jest wprawdzie amerykańskim hymnem, ale była naszą ulubioną na trzecim roku, kiedy obiecaliśmy sobie, że pojedziemy wtę podróż pewnego dnia, gdy wygramy wojnę.

Stało się Wygraliśmy wojnę. (Nie przypuszczałem, że to będzie oznaczało zabicie Maga izłożenie wofierze własnej magii, ale zwycięstwo jest zwycięstwem).

Penny zawodzi dalej, namawiając mnie słowami piosenki, bym nie tracił wiary. Baz przygląda się nam ze swojego stanowiska obserwacyjnego wprogu.

–Skoro już kupiłaś bilety – mówię.

Penny zrywa się zkanapy na równe nogi.

–Tak, tak! Jedziemy na wakacje! – Milknie ispogląda na Baza. – Wchodzisz wto?

Baz nie spuszcza ze mnie wzroku.

–Jeśli sądzisz, że pozwolę wam włóczyć się samym po obcym kraju, zwłaszcza wtym klimacie politycznym

Penelope znowu podskakuje.

–Ameryka!
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PENELOPE

Tak, przyznaję, że sprawy nie szły najlepiej. Iosobą, która powinna to zauważyć, byłam ja.

Simon? On niczego nie widzi! Jest zaskoczony, gdy nadchodzą wtorki!

Baz? Przez cały rok skupiał uwagę wyłącznie na Simonie. Baz widzi tylko to, co mu serce podpowiada.

To powinnam być ja.

Wtedy jednak nie posiadałam się ze szczęścia, że przetrwałam to wszystko. Szarobur został pokonany, Mag się ujawnił, większość znas przeżyła imoże otym rozmawiać Simon wyszedł ztego wjednym kawałku. Wprawdzie znadprogramowymi częściami ciała, ale cały izdrowy. Zwidokami na przyszłość!

Simon Snow, któremu nie zagraża już niebezpieczeństwo, to spełnienie moich najbardziej żarliwych modlitw.

Chciałam się tym cieszyć.

Chciałam dostać mieszkanie ipójść na uniwersytet. Wkońcu pobyć normalną nastolatką, zanim nastoletnie lata miną bezpowrotnie. Nie zdecydowałam się na żaden radykalny krok. Nie śmignęłam do Kalifornii inie porzuciłam swojej magicznej różdżki. Chciałam się wreszcie zrelaksować.

Nauczyłam się, że relaks to najbardziej podstępna monotonia.

Wzeszłym roku przeprowadziliśmy się do Londynu izaczęliśmy studia na uniwerku, zupełnie jakby nasz świat nie zatrząsł się wposadach inie stanął na głowie. Jakby życie Simona nie zostało wywrócone do góry nogami.

Zabił Maga. Tego, którego traktował jak ojca. To był wypadek, ale mimo wszystko Mag nie żył.

Mag zabił Ebb, która była dla Simona kimś wrodzaju zdziwaczałej ciotki. Kochała go. Traktowała Simona jak jedną ze swoich małych kózek.

Wiedziałam, że Simon cierpi, myślałam jednak, że zwycięstwo mu to wynagrodzi. Myślałam, że zwycięstwo wystarczy. Że ulga zapełni pustkę.

Baz chyba wierzył, że zrobi to miłość

To naprawdę cud, że wkońcu się zeszli. (Kochankowie urodzeni pod nieszczęśliwą gwiazdą. Zlędźwi dwóch wrogów zrodziło się życie pary kochanków, przez gwiazdy przeklętych[1]. Ityle).

Uznanie, że to koniec, było jednak błędem. Końca nie ma. Złe rzeczy się dzieją, potem mijają, ale sieją wludziach zamęt.

Wiem doskonale, że wyjazd na wakacje nie naprawi wszystkiego wmagiczny sposób. (Gdyby był jakiś sposób magicznej naprawy tej sytuacji, przysięgam na Stevie Nicks, że do tej pory już bym go znalazła). Ale zmiana otoczenia może wyjść nam wszystkim na dobre.

Może dobrze Simonowi zrobi spojrzenie na siebie wnowym kontekście. WAmeryce nie czekają na niego złe wspomnienia. Miłe też nie, ale cokolwiek skłoni go do zejścia zkanapy, będzie zwycięstwem.
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AGATHA

Nigdy nie oddzwoniłam do Penelope.

Kto wogóle dzwoni do ludzi? Kto zostawia wiadomości głosowe?

Jest ktoś taki. Penelope Bunce.

Powiedziałam jej, żeby napisała do mnie esemesa jak normalny człowiek. (Wysłałam esemesa, żeby jej to powiedzieć).

Odpowiedziała: Ale ty nie odpisujesz na moje wiadomości!

Tak, ale je czytam, Penny. Kiedy zostawiasz wiadomość głosową, ciarki chodzą mi po plecach.

Wtakim razie oświeć mnie, co zrobić, żebyś mi odpowiedziała, Agatho.

Na tego esemesa już nie odpisałam.

Nic, co powiem, jej nie zadowoli.

Poza tym zostawiłam ten świat za sobą! ZPenelope włącznie!

Nie można opuścić Świata Magów ipozostawać wkontakcie zPenelope Bunce. Ona jest najmagiczniejszym magiem znich wszystkich. Żyje ioddycha magią. Nie można nawet zjeść grzanki bez magicznej ingerencji Penelope wstopienie masła.

Kiedyś wyłączyłam telefon, żeby od niej odpocząć, amimo to zasygnalizował nadejście jej esemesa.

Napisałam: Skończ zmagicznymi wiadomościami!

Odpisała: Agatho, przyjeżdżasz do domu na Boże Narodzenie?

Nie odpowiedziałam. Inie pojechałam do domu.

Myślę, że rodzice poczuli ulgę.

Świat Magów pogrążył się wchaosie, gdy Simon zabił Maga. (Albo kiedy zrobiła to Penelope. Albo Baz. Nadal nie wiem, jak to było).

Sama omal wtedy nie zginęłam. Ito nie pierwszy raz. Myślę, że moi rodzice czują się częściowo odpowiedzialni (powinni poczuwać się do odpowiedzialności) za to, że zaprosili Simona „Wybrańca” Snowa do naszego życia.

Czy moje życie wyglądałoby inaczej, gdybym nie dorastała zSimonem jak zbratem? Gdybym nie stała się jego dziewczyną na pokaz?

Pewnie itak skończyłabym wWatford, ucząc się magicznych sztuczek. Ale nie pozostawałabym wstrefie zero rok za rokiem.

Kiedy wracasz do domu? – pisze Penelope.

Kusi mnie, żeby odpowiedzieć: Nie wracam. Atak wogóle, co ci do tego?

Nigdy nie byłyśmy najlepszymi przyjaciółkami. Zawsze byłam zbyt wytworna dla Penny – zbyt płytkiej, zbyt lekkomyślnej. Teraz chce mojej obecności wswoim życiu, ponieważ zawsze wnim byłam, aona trzyma się przeszłości równie rozpaczliwie, jak ja próbuję od niej uciec.

Byłam tam, zanim wszystko się rozpadło.

Ale mój powrót do domu niczego nie naprawi.

–Nie wierzę, że to pijesz – mówi Ginger.

Siadłyśmy, by zjeść lunch, aja zamówiłam jedyną czarną herbatę wmenu.

–Sama wto nie wierzę – mówię. – Earl grey zwanilią imiętą. Mój ojciec byłby zbulwersowany.

–Stymulanty – mówi Ginger ipotrząsa głową.

Dodałam do herbaty odtłuszczone mleko. Tutaj pełnotłustego nie podają.

–Ijeszcze nabiał – jęczy Ginger.

Ona pije tylko sok zburaka. Sok wygląda jak krew, cuchnie, aczasem, jak teraz, zostawia nad jej górną wargą jasnoczerwony ślad przypominający wąsy.

–Wyglądasz jak wampir – mówię, chociaż wniczym nie przypomina jedynego wampira, jakiego spotkałam. Ginger ma kręcone brązowe włosy ipiegowatą brązową skórę. Jej mama jest pół Tajką, pół Brazylijką, atata pochodzi zBarbadosu. Ginger ma najbardziej błyszczące oczy inajbardziej różowe policzki, jakie wżyciu widziałam. Może to efekt soku zburaków.

–Czuję się pobudzona – odpowiada Ginger, rozczapierzając palce.

–Jak pobudzona?

–Wosiemdziesięciu procentach. Co najmniej. Aty?

–Utrzymuję się na poziomie piętnastu procent – odpowiadam. Kelnerka stawia na stoliku miseczkę zquinoą dla Ginger, adla mnie talerzyk ztostem zawokado.

–Agatho, zawsze mówisz: piętnaście procent. Wdrażamy ten program od trzech miesięcy. Do tej pory powinnaś mieć przynajmniej szesnaście procent pobudzenia.

Nie czuję różnicy.

–Może niektórzy rodzą się bierni.

Ginger cmoka zniezadowoleniem.

–Nie mów tak! Nigdy nie zaprzyjaźniłabym się zkimś biernym.

Uśmiecham się do niej. Prawdę powiedziawszy, wchwili spotkania obie czułyśmy się raczej bierne. Myślę, że dlatego się zaprzyjaźniłyśmy. Poruszałyśmy się po tej samej scenie, dryfowałyśmy na jej obrzeżach. Na przyjęciach lądowałam znią wkuchni, ana pokazach fajerwerków na plaży siadałam tam, gdzie było ciemno.

San Diego było dla mnie lepsze niż Szkoła Czarodziejów wWatford. Nie tęsknię za różdżką. Nie tęsknię za wojną. Nie tęsknię za codziennym udawaniem, że zależy mi na byciu dobrym magiem.

Jednak nigdy nie będę stąd.

Nie jestem jak moi koledzy ikoleżanki ze studiów. Albo moi sąsiedzi. Albo ludzie, których spotykam na przyjęciach. Zawsze miałam Normalnych przyjaciół, ale nigdy nie przywiązywałam wagi do szczegółów, decydujących onormalności ludzi.

Dopiero po przyjeździe tutaj uświadomiłam sobie, że nie umiem wiązać butów. Nigdy się tego nie uczyłam! Używałam zaklęcia robiącego to za mnie. Czego teraz nie mogę robić, ponieważ różdżkę zostawiłam wdomu.

Nie przeszkadza mi to – po prostu raz zawiązanych sznurowadeł nie rozwiązuję albo noszę sandały – ale jest mnóstwo takich rzeczy. Muszę uważać na to, co mówię głośno. Do nieznajomych. Do przyjaciół. Bardzo łatwo chlapnąć coś dziwacznego albo głupawego. (Na szczęście uchodzi mi to na sucho jako rodowitej Brytyjce).

Ginger nie przejmuje się, kiedy dziwnie gadam. Może dlatego, że ona sama ciągle mówi coś dziwnego. Fascynuje się neurologicznym sprzężeniem zwrotnym, stawianiem baniek, emocjonalną akupresurą. Wierzy ipraktykuje zdecydowanie ponad kalifornijską miarę.

–Nie bardzo tu pasuję – powiedziała mi pewnego wieczoru. Siedziałyśmy na piasku zpalcami stóp otulonymi morską pianą. Znowu na obrzeżach przyjęcia. Ginger miała na sobie brzoskwiniowy bezrękawnik. Trzymała wręce czerwony plastikowy kubek. – Ale nigdzie indziej nie będę lepiej pasować.

Zupełnie jakby przejrzała mnie na wylot iwyraziła to wmoim imieniu. Mogłam ją pocałować. (Czasem nadal żałuję, że tego chciałam). (Poznałabym odpowiedź na pytanie osiebie. Wtedy mogłabym powiedzieć: O, właśnie taka jestem. Dlatego byłam taka zdezorientowana).

–Ja też – powiedziałam.

Następnym razem Ginger ija opuściłyśmy imprezę iposzłyśmy na tacos.

Ajeszcze później darowałyśmy sobie imprezę wogóle iod razu poszłyśmy na tacos.

Nadal czułyśmy się dziwne izagubione, ale razem było nam raźniej.

Dobrze zagubić się zprzyjaciółką.

Telefon Ginger daje sygnał, co mi przypomina, że ona nie jest już zagubiona.

Odczytuje esemesa iuśmiecha się szeroko. To oznacza wiadomość od Josha. Zaczyna mu odpisywać. Ja jem grzankę zawokado.

Mój telefon wibruje. Wyjmuję go ztorby, spoglądam na wyświetlacz ijęczę. Penny wkońcu znalazła sposób, by zmusić mnie do odpowiedzi.

Agatho! Przyjeżdżamy do ciebie! Na wakacje!

Co?! – odpisuję. – Kiedy? – Apotem dodaję to, od czego powinnam zacząć: – NIE!

Za 2 tygodnie! – odpowiada Penny. – TAK!

Penelope, nie. Nie będzie mnie wdomu. – To prawda. Jedziemy zGinger na Burning

Lad Festival.

Kłamiesz – pisze Penny.

–Ahhh – mówi Ginger, co przechodzi w: – Ahhh-gatho!

Odrywam wzrok od telefonu. Ginger potrząsa swoim, jakby trzymała wręce szczęśliwy los na loterię.

–Co?

–Josh załatwił nam odosobnienie zNowNext!

–Ginger, nieee

–Powiedział, że pokryje koszty pokoju icałej reszty.

Josh ma trzydzieści dwa lata. Wymyślił coś, co pozwala używać telefonu jako termometru. Albo był członkiem zespołu, który to wymyślił. Nieważne. On zawsze coś funduje. Pokój, obiad, koncert. Ginger nie może się do tego przyzwyczaić.

–Ginger, przecież wtedy jedziemy na Burning Lad!

–Pojedziemy wprzyszłym roku. Pustynia nie ucieknie. Ciągle tam będzie.

–AJosh nie?

Ginger marszczy czoło.

–Wiesz, że to ekskluzywne wydarzenie.

Mieszam herbatę.

–Niezupełnie

–Tylko wybrani uczestnicy mogą przywieźć gości. Właściwie tylko jednego gościa. Ubłagałam Josha, żeby ciebie też wprowadził.

–Ginger

–Agatho – Ginger milknie, by zagryźć dolną wargę iunieść nos, jakby szykowała się do wygłoszenia jakiejś ważnej deklaracji. – Myślę, że wejdę na wyższy poziom. Na tym spotkaniu. Naprawdę zależy mi, żeby tam być.

Na Crowleya, to oczywiste. Wejść na wyższy poziom. Josh ijego kumple mają obsesję na punkcie „wchodzenia na wyższy poziom” i„maksymalizacji potencjału”. Jeśli zaproponujecie brunch, oni zawołają: „Lepiej zmieńmy świat!”.

„Zdobądźmy ten szczyt! Zdobądźmy VIP-owskie miejsca na koncert U2!”

NowNext to ich klub towarzyski. Coś jak Strażnicy Wagi dla zamożnych. Organizują spotkania ipo kolei deklarują, jacy są „zaktywowani”. Byłam na kilku takich spotkaniach zGinger. Nuda. (Chociaż przekąski pycha). Na końcu każdego spotkania pełnoprawni członkowie idą do innego pokoju, gdzie ściskają sobie dłonie albo licho wie co.

Ginger ciągle nie dowierza, że tak jej się poszczęściło zJoshem. Odniósł sukces, jest ambitny, pasuje do niej.

(„Mój ostatni chłopak był baristą, Agatho!” „Też jesteś baristką, Ginger. Tak się poznaliście”).

Ginger nie wie, co Josh wniej widzi. Obawiam się, że wniej nic nie widzi. Że widzi tylko to, co widać. Że Ginger jest młoda. Ipiękna. Że wygląda dobrze ujego boku.

Ale co ja tam wiem? Może akurat pasują do siebie. Chyba lubią rozmawiać ofitoskładnikach. Itakich rzeczach jak opukiwanie meridianów. Poza tym Ginger wygląda wtych dniach na zaktywowaną wosiemdziesięciu procentach.

Nie sądzę, żebym ja kiedykolwiek weszła na wyższy poziom.

Ale jeśli Ginger tego chce, to mogę znią iść. Jest najlepszą przyjaciółką, jaką kiedykolwiek miałam. Ibędzie moją przyjaciółką, nawet jeśli mój poziom aktywacji wyniesie tylko piętnaście procent (i mniej niż piętnaście procent magii). Wzdycham.

–Dobrze. Pójdę.

Ginger piszczy zradości.

–Super! Będzie świetnie!

Moja komórka znowu wibruje. Spoglądam na wyświetlacz. Namolna Penelope.

Zadzwonię do ciebie. Omówimy szczegóły.

Nie odpowiadam. Wsuwam telefon do torby.
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BAZ

Spotykamy się na lotnisku. Snow już czeka. Wpierwszej chwili go nie poznaję. Araczej poznaję go zinnych czasów. Ma na sobie dżinsy istarą bluzę Agathy zlogo drużyny lacrosse zWatford. (Muszę niby przypadkiem zostawić uniego wmieszkaniu jedną zmoich futbolowych koszulek; Snow nosi wszystko, co znajduje na podłodze). Bluza jest zsunięta na plecy zpowodu jego skrzydeł, ale tam nic nie ma. Naprawdę nic. Inne zaklęcia tylko pozwalają na ich ukrycie, chociaż ciągle można zobaczyć połysk lub cień. Dzisiaj nie ma absolutnie nic. Wyciągam rękę, by dotknąć przestrzeni między łopatkami, ale Snow obraca się wmoją stronę.

–Cześć – mówi, zobaczywszy mnie. Nerwowym gestem bawi się kosmykiem włosów.

Nie zdążyłem cofnąć ręki, więc klepię go po ramieniu.

–Cześć.

–Penny nas odprawia, czy co tam trzeba zrobić. Nie miałem paszportu. – Przysuwa się do mnie izniża głos do szeptu: – Ukradła komuś paszport igo zaczarowała.

Tak jakby Bunce już nie była wtarapatach. Wszyscy wiemy, że przy kupnie biletów lotniczych posłużyła się magią. To jedyna zasada Świata Magów, jakiej się trzymamy: żadnych magicznych fałszerstw. Wświatowej ekonomii zapanowałby chaos, gdybyśmy używali magii dla pieniędzy. Każdy czasem nagina zasady, ale matka Bunce jest członkinią Kowenu.

–Mam nadzieję, że ona wie, że jej matka zradością odda ją wręce autorytetów.

Snow się niepokoi.

–Myślisz, że nas złapią? Cały ten wyjazd jest głupi.

–Nie. – Ciągle trzymam rękę na jego ramieniu, więc ściskam je mocniej. – Nie. Wszystko będzie dobrze. Jeśli ktoś spojrzy podejrzliwie, odwrócę jego uwagę przemianą wwampira.

Snow nie próbuje odsunąć się ode mnie. Może dlatego, że wyrwany ze strefy komfortu traci pole do praktykowania najgorszych nawyków. Bunce mogła mieć dobry pomysł ztą zmianą otoczenia

–Askoro otym mowa – mówi Simon – to przetrzymasz lot?

–Pytasz, czy poczuję żądzę krwi gdzieś nad Atlantykiem?

Wzrusza ramionami.

–Nic mi nie będzie, Snow. To tylko osiem godzin. Jakoś wytrzymuję dzień za dniem bez masakrowania ludzi. Dla ścisłości, wytrzymuję od piętnastu lat. Ani jednej ofiary wampirycznych działań.

–Aco będzie, kiedy dotrzemy na miejsce?

–Spokojnie. Słyszałem, że Ameryka zmaga się zplagą szczurów. Iinnych zwierząt. Niedźwiedzi grizzly, rasowych psów wystawowych.

Uśmiecha się na tę uwagę, mnie zaś tak cieszy ten widok, że obejmuję go ramieniem imam ochotę przytulić. Wkolejce niedaleko nas stoi kobieta, która okazuje swoje niezadowolenie miną mówiącą: darujcie sobie te gejowskie demonstracje, ale mam to gdzieś. Miłe chwile zSimonem zdarzają się ostatnio zbyt rzadko.

Simon się przejmuje. Dostrzega kobietę, pochyla się izaczyna grzebać wtorbie. Tej samej, którą nosił wWatford. Kiedy się podnosi, odsuwa się ode mnie.

Klepie się po udzie, nerwowo sprawdzając ogon.

Ciągle nie wiem, dlaczego Snow zafundował sobie ogon

Skrzydła To rozumiem. Były potrzebne. Musiał jakoś uciec. Ale ogon? Jest długi, czerwony icienki, zkońcówką przypominającą karciane piki. Czy ma zniego jakąkolwiek korzyść, nie wiem. Nie zauważyłem, żeby go używał.

Bunce uważa, że wtamtej chwili Simon tak naprawdę stawał się smokiem, anie tylko pragnął skrzydeł.

Co nie wyjaśnia, dlaczego ponad rok później nadal je ma. Snow zrezygnował zmagii – całej magii – by pokonać Podstępnego Szarobura. Nie używa magii, by utrzymać smocze części swojego ciała, awiększość zaklęć przestałaby do teraz działać.

–Ale to nie było zaklęcie – powiedziała Bunce ostatnio, gdy otym rozmawialiśmy. – On sam dokonał tej transformacji.

Simon nadal dotyka uda, wygładzając tylną część dżinsów. Próbuję go uspokoić.

–Nikt tego nie widzi – mówię.

–Denerwuję się. Nigdy przedtem nie latałem.

Wybucham śmiechem. (Przecież ma skrzydła).

–Samolotem – dodaje.

–Będzie dobrze. Ajeśli nie, jeśli silnik zgaśnie, uratujesz mnie? Wylecisz ze mną przez najbliższe wyjście awaryjne?

Simonowi rzednie mina.

–Zdarzają się takie rzeczy? Silniki gasną?

Trącam go barkiem.

–Obiecaj, że uratujesz najpierw mnie, nawet jeśli na pokładzie będą kobiety idzieci.

–Jeśli silniki zgasną – odpowiada – to lepiej, żebyście zPenny je naprawili. Ćwiczyliście zaklęcia?

–Nie znam żadnego zaklęcia ratującego samolot, aty, Bunce?

Bunce podchodzi do nas zkartami pokładowymi.

–Zaklęcie ratujące samolot? – powtarza.

–Na wypadek awarii silników.

–Simon mnie uratuje – odpowiada Penny.

–Już się znim umówiłem, że ratuje mnie.

–Ratuję kobiety idzieci! – deklaruje Simon.

–Przecież ty wzasadzie nie masz skrzydeł – mówię.
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SIMON

Właściwie spodziewałem się, że zatrzymają mnie, kiedy będę przechodził przez skaner. „Proszę pana, musimy obszukać pański ogon”. Ale wszystko idzie dobrze, tak jak mówili Baz iPenny. Nie zdziwiłbym się, gdyby Penny unieruchomiła urządzenie. Zaraz po przejściu kontroli bezpieczeństwa kupuje mi paczkę żelków icolę. (Jestem spłukany; ona iBaz płacą za cały wyjazd).

Nigdy wcześniej nie byłem na lotnisku. Przez godzinę poruszam ramionami. Wydają się za lekkie. Naprawdę nie mam niczego ztyłu. Opieram się ościany, by to sprawdzić. Idę do męskiej toalety iuniósłszy podkoszulek, oglądam plecy wlustrze. Nie widzę nic prócz piegów.

Kiedy wychodzę, Baz iPenny stoją wkolejce do samolotu. Penelope macha, żebym się pośpieszył. Wciskam się za nią, nie trącając nikogo skrzydłami. Myślę, co mógłbym robić bez nich. Wsiąść do metra. Obejrzeć film wkinie. Stanąć obok kogoś przy pisuarze bez przewrócenia go na ziemię.

Ze skrzydłami nigdy nie zmieściłbym się wsamolocie. Nie mógłbym przecisnąć się wprzejściu bez potrącania siedzących już pasażerów.

Baz jęczy, kiedy docieramy do naszych foteli. Są wśrodku rzędu, wogonie samolotu.

–Niech mnie wąż ściśnie, Bunce. Nie mogłaś szarpnąć się na pierwszą klasę, kiedy kradłaś nasze bilety?

–Staramy się nie zwracać na siebie uwagi – mówi.

–Potrafię nie zwracać na siebie uwagi wpierwszej klasie.

Ciągnę go, żeby usiadł. Między mną akobietą po drugiej stronie jest ciasno. (Kobieta ma na szyi krzyżyk. Dobrze się składa. Baza nie będzie kusiło, żeby ją ukąsić).

Miło jest usiąść iprzywrzeć plecami do oparcia fotela. Kręgosłup mi strzela. Dobrze siedzieć tak blisko Baza. Akobieta zkrzyżykiem nie może się na nas złościć, ponieważ musimy siedzieć bardzo blisko. Klasa ekonomiczna niechcący czyni znas gejów.

Co wcale nie znaczy, że kobieta rzeczywiście się na nas zezłości. Nigdy nie wiadomo, kiedy ktoś wpędzi was wpoczucie winy za to, kim jesteście. Kiedy ostatni raz trzymaliśmy się zBazem za ręce wmiejscu publicznym, dziewczyna zkolczykiem wnosie poczuła się urażona tym widokiem. Skoro nawet ludzie zkolczykiem wnosie mają ciasne horyzonty, to kto nam pozostał?

Baz twierdził, że dziewczyna wcale nie patrzyła na nas dziwnie. Po prostu taki miała wyraz twarzy. „Ona emanuje smutkiem. Wsadziła sobie kolczyk do przegrody nosowej, żeby odwrócić od tego uwagę”. Baz powtarza, że nie mogę zgóry zakładać, że każdy, kto krzywo na mnie spogląda, robi tak, bo jestem zchłopakiem. „Niektórzy po prostu cię nie lubią, Simonie. Ja przez lata cię nie lubiłem”.

To było wiele miesięcy temu. Dziewczyna zkolczykiem wnosie. My trzymający się za ręce. Padał wtedy śnieg.

Myślę teraz owzięciu Baza za rękę. Wyciągam dłoń, ale on sięga po czasopismo izaczyna je wertować.

Osiem godzin wpowietrzu. Penny mówi, że możemy oglądać filmy; że bez przerwy będą nam przynosić coś do jedzenia, apo paru minutach zapomnimy, że lecimy nad oceanem, iże będzie po prostu nudno.

Lecimy do Chicago, żeby Penny mogła spotkać się zMicah. Ma nadzieję, że Micah wybierze się wpodróż znami. „Mówi, że musi pracować. Ale może zmieni zdanie”.

Baz dotyka kolanami siedzenia przed nim. (O jego wzroście decyduje długość nóg. Tułowie mamy takie same. Ja jestem nawet odrobinę wyższy). Pasażer siedzący przed nim opuszcza oparcie. Baz wydaje zsiebie stłumiony okrzyk.

–Mógłbyś wyczarować sobie więcej miejsca – mówię.

–Nie mogę. Oszczędzam swoją magię. – Kieruje kolana wmoją stronę. – Na wypadek, gdybym musiał, „unosząc się jak motyl”[2], ratować cały samolot.


7

PENELOPE

Chodziłam zMicah, kiedy przyjechał do Watford zAmeryki na wymianę wczwartym roku nauki.

Ameryka nie ma swoich szkół dla czarodziejów. Większość krajów nie ma takich szkół. Czasem rodziny zza granicy przysyłają swoje dzieci do Watford na rok wramach wymiany kulturalnej. „I ponieważ nikt nie oferuje podstaw magii, my to robimy”, mawia mama. Nikt. (Teraz jest dyrektorką Watford inie posiada się zdumy). Amerykańskie dzieci chodzą do normalnych szkół, amagii uczą się wdomu. „Wyobraź sobie naukę tylko zaklęć znanych twoim rodzicom. Żadnego doskonalenia dykcji, żadnego innego języka, żadnych oracji”.

Micah ma doskonałą dykcję. Jest dwujęzyczny, więc może rzucać zaklęcia po hiszpańsku. (To działa tylko na obszarze hiszpańskojęzycznym, ale zasięg hiszpańskiego sukcesywnie się powiększa).

Wszyscy wWatford uważali Micah za mojego wymyślonego chłopaka, ale dla nas to było prawdziwe. Pisaliśmy do siebie listy imaile. Rozmawialiśmy przez Skype’a. Potem przez FaceTime’a. Czasem nawet rozmawialiśmy przez telefon.

Przez trzy lata nie spotkaliśmy się osobiście. Dwa lata temu spędziłam wakacje zrodziną Micah wChicago inasza relacja, wcześniej prawdziwa, stała się jeszcze bardziej prawdziwa.

Po skończeniu szkoły pojechałabym do niego wodwiedziny. Miałam szczere chęci, żeby to zrobić. Ale po zniknięciu Szarobura iśmierci Maga wszyscy byliśmy wszoku. (Nie wróciłam nawet do Watford na ostatni semestr. Panna Possibelf przyjechała do Londynu, żeby mnie przeegzaminować). Simon był zdruzgotany. Nie mogłam prysnąć do Chicago izostawić go samego. Był bardziej samotny niż kiedykolwiek.

Tak czy siak, Micah przyjął to spokojnie. Zgodził się zargumentem, że wtej sytuacji najlepiej będzie, jeśli zostanę wLondynie. Zgodnie zplanem miałam przyjechać do niego, kiedy sytuacja się poprawi. Zgodziliśmy się co do tego.

Nie mieliśmy planu na wypadek, gdyby sytuacja się pogorszyła.



[1] Fragment zprologu Romea iJulii w: William Shakespeare wprzekładzie Macieja Słomczyńskiego, TRAGEDIE, Tragedia Romea iJulii, Wydawnictwo Literackie, Kraków 2016 (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki, chyba że zaznaczono inaczej).

[2] Woryginale: Float like abutterfly. Nawiązanie do tytułu irlandzkiego filmu z2018 roku; wPolsce wyświetlany pod tytułem: Unosząc się jak motyl (przyp. red.).
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